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Seyfarta i Czajkowskiego w rynku  N. 50.
W Krakowie księgarnia W ielogłowskiego i J a ­

worskiego.
Dla W. księztwa Poznańskiego i P rus księgarnia 

p. T ytusa Daszkiewicza w Poznaniu. Dla, P rus tak ­
że księgarnia p. Priebatscha w Ostrowiu.
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na trzy razy w tygodniu wychodzący gazetę, pod tytułem

»tl N I A.«
Przedpłata w yn osi w m i e j s c u :

rocznie • • • 8 złr. — ct.
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Prenumeratę miejscową przyjmuje księgarnia pp.
Seyfartha i Czajkowskiego w rynku p. 1. 50 ;

zamiejscową zaś w listach frankowanych lub za 
asygnatą pocztową Administracya „Unii“ w drukarni 
A. Vogla, w Zakładzie naród. im. Ossolińskich.

Upraszamy o spieszne nadsyłanie przedpłaty, by 
nakład ustalić i Szan. pp. Przenumeratorowie zwłoki 
w przesyłce nie doznawali.

Administracya „ Unii“ przyjmuje też przedpłatę na 
3 razy w miesiącu wychodzące pismo ludowe pod tyt.: 

która rocznie 2 złr. albo półrocznie 1 złr.
wynosi.

Lwów  3. stycznia.
Rok bieżący w niebardzo świetnera położeniu 

zastał Europę, a mianowicie większość państw kon 
tyuentttlnyeł). Stara Anglia bogiem , cierpi wpraw 
dzie na irlandzką chorobę, komplikowaną fenianiz 
m e m , lecz jej organizm cięższe już burze przetrwa

Listy z W iecznego Miasta.
IV.

Armia Ojca śto. JDwie Bazyliki.
Pomiędzy zabawami 1 widowiskami, zapowiodzianemi 

w Rzymie na dzień 8 grudnia, dla utrwalenia w pamięci 
ludzkiej uroczystości otwarcia Soboru, najwięcej zaostrzył 
moją ciekawość przegląd załogi rzymskiej mającej się odbyć 
w Villa Borghese. Mocny deszcz zatopił wiele tych ciekawo- 
śol, przegląd takie musiał spełznąć na niczem. W tem nie­
spodzianie w zeszły czwartek Rzym dowiedział się z rado­
ścią, te zaniechane jak się zdawało widowisko, będzie mu 
dane wedle obietnicy Widocznie zaleiało na tem Ojcu św. 
aby pokazać swoje wojsko episkopatowi i podróżnym, któ­
rzy przepełniali miasto.

Dzień był piękny, a pogodne słońce ogrzewało miasto 
jasneml 1 ciepłem! promieniami. Przyznaję się otwarcie, te 
nie tywiłem w sobie wielkich złudzeń. Jakie tam wojsko 
Papiei mieć mote, myślałem, przy pustym skarbie i w tak 
drobnym i nieludnym kraju? Musi to być zbieranina trochę 
obdarta I głodna. Jako Papież, Pius IX jest, ani wątpić, zna­
komitym mężem i umie organizować wielkie armie, ale nie 
te ,  co zręcznie zażywają karabinów odlylcowych! Tak roz­
myślając przybyłem do Villa Borghese. Nieprzejrzane tłumy 
zalegały pole; Ojcowie Soboru, zda mi się, znajdowali się 
w komplecie; rzadka sutanna, rzadki habit pozostał w mie­
ście. Któżby bowiem nie chciał widzieć armii Ojca św.? 
Powstał nagle krzyk zadowolenia 1 rzęsiste posypały się o- 
klaski JBravi, b ra v issim i!  Wnet przyłączyłem się i ja do 
tych objawów ogólnego zapału, albowiem miałem przed 
tobą maleńkie wprawdzie wojsko, ale cacko nie wojsko! 
Dobrane wzrostem, okazałe strojem pełnym dobrego smaku 
1 dumne powszechnem sprzyjaniem wykonywało ono roz­
maite obroty i ćwiczenia z wielką zręcznością i dokładno­
ścią. Podobne w ogólności do wojska francuzkiego, różniło 
•lę od niego wielu szczęśllwemi zmianami, które noszą śla-

bez szwanku, a wypróbowany rozum polityczny klas 
rządzących daje pewność, źe słuszne ustępstwa pój 
dą w parze z potrzebną energią i stanowczością w 
działaniu.

Na stałym lądzie, zaczynając od końca, Hisz 
aania skołatana anarchią, jakiej mało przykładów 
w dziejach napotykamy, wygląda zbawienia w dyk 
;aturze, w tem ostatniem remedium narodów, które 
się rządzić nie umieją. Włochy, wyczerpawszy do 
iońca listę wszystkich reform zapewniających ideał 
szczęśliwości, zadłużone gorzej niż najbardziej za­
dłużony szlachcic polski, przyszły do przekonania, 
iż im tak źle jeszcze nigdy nie było i bardziej źle 
już być nie może. Francya przestała gonić za sła 
wą i dobija się wolności, której w tej chwili spory 
kawał zdobyła; zachodzi tylko pytanie czy te swo* 
Dody strawić będzie w staDie, a doświadczenie lat 
ubiegłych i wewnętrzne usposobienie umysłów po 
zwala wątpić o dodatnim zezultacie. Na drugim brze­
gu Renu widzimy z jednej strony wzrastającą i 
wcielającą się wielką ideę jedności niemieckiej, z 
drugiej zaś walkę partykularyzmów wszelkiego mia­
na, na korzyść osobistą lub na zadowolnienie zaśle­
pionej nienawiści, pragnących tę ideę wyzyskać. IJąc 
dalej brzegiem Bałtyku znajdujemy Rosyę trawioną 
rewolucyą socyalną, nihilizmem, mrzonką panslawiz- 
m u , gorączką jedności państwowej i cflSSęem wszel­
kich namiętności. A najbliższa nam Ausfrya, po­
trzebuje gwałtownie druciarza wprawnego, któryby 
umiejętnie pozszywał czarepfy grożące rozpadnięciem 
s ię , za pierwszem lepszem wstrząśnieniem. Reszta 
drobiazgu europejskiego, nie opływa w szczęście, 
ale choć nie narzeka i nie jęczy tak głośno, jak 
potężni sąsiedzi.

O Polsce coź powiedzieć... W Koronie, na Lit­
wie, Żmudzi, W ołyniu, Podolu, Ukrainie, bieda i 
uc isk ; w Poznańskiem mogłoby być lepiej, gdyby 
obydwie strony chciały się wzajemnie zrozumieć i 
gdyby słabsza mocniejszej, przy każdej okazyi, ul­
timatów nie stawiała. W Gralicyi życie polityczne

dy rzymskiego artystycznego uczucia. Można tam było wi­
dzieć wszelką broń: jazdę na dobrych koniach, piechotę u- 
zbrojoną w oręż udoskonalony, oddziały liniowe, legię anti 
bów, strzelców, dragonów, żuawów, lekkie małe armatki na 
mułach, armaty ciężkie gwintowane, inżynleryę, infirmeryę, 
ambulanse Ud Ślicznie wyglądali żuawy w lekkich swobo­
dnych sukniach, z nagieml szyjami i z batorówkami na gło 
wie; wolę ich od francuzkich żuawów, którym turban m u­
zułmański daje wyraz dzikości i srogości barbarzyńskiej, co 
już nieprzyzwoite w kraju chrześciańskim , byłoby oburza­
jące w szeregach wojska papiezkiego. Nie mogłem się też 
nacieszyć czterema batalionami włoskich partyzantów, górali 
z Apeninów, ubranych po w iejsku, którzy dobrowolnie o- 
fiarowall swe usługi dla bronienia granic papiezkich od 
rozbójników i garybaldyjskich włóczęgów. Otoczony świet 
nym sztabem, jenerał Kanzler, minister wojny, cały bły­
szczący od orderów i z ło ta , osobiście kierował obrotami. 
Zwracali na siebie szczególną uwagę oficerowie krajów pro­
testanckich Szkocyi i Szwecyl. Bo potrzeba tu nadmienić, 
że jak wszystko, tak i wojsko Papieża nosi charakter kato­
licki, to jest uniwersalny. Smulnoby było trochę, a może i 
niezupełnie bezpiecznie, gdyby obrona Ojca św. powierzona 
była samym tylko Włochom. Do tego zaszczytu powołane 
są dzisiaj wszystkie narody, a miło mi jest dodać, powołana 
jest i P o lska , choć mała liczba jej dzieci- w tem wojsku 
nie tyle ją d u m n ą , ile skromną i pokorną czynić powinna, 
a skromność i pokora przydałyby się jej wielce,

Po skończeniu popisu , stanąłem przy gościńcu , którę­
dy wojsko powracało do miasta, gdy w tem ktoś mię lek­
ko ruszył po ramieniu.

— „Dzień dobry!... co za miłe spotkanie!"
— „Ach! pan Talmet, mój sąsiad z Paryża. Jeslto dla 

mnie przyjemna niespodzianka! Co pan kapitan porabia w 
Rzymie?"

— „Dziwi to pana, nie prawdaż? — Jechałem do Ne­
apolu , dokąd W i e l k i  O r ie n t . . . .  A już się zżyma  Co za

kwitnie na papierze, wraz z postępem i pracą; w 
gruncie wszystko podobno po staremu zostało. U de­
rzywszy się w piersi, przyznać trzeba, źe własnej 
naszej winy dużo w tem , jeżeli kraj nie skorzystał 
dotąd z wolności, jaka mu choć słabo przyświeca i 
w żadnym razie, pracować nie zabrania i nie prze­
szkadza. Z wolności największy użytek robią ci, 
łtórzy jej na złe używają, lub marnują na mniej 
więcej śmieszne zabawki patryotyczne; umiarkowana 
część narodu, istotnych interesów broniąca i wielkie 
obowiązki mająca do spełuienia, nie może się po­
chwalić, by zanadto eksploatowała całą miarkę ga- 
icyjskich swobód. Co gorsza zaś, nie widać w niej 

solidarnej spójności, jaką jedna się przeciwne stron­
nictwo, którego rozmaite odcienia w potrzebie łączą 
się i jak jeden człowiek stają do walki. Życzylibyś­
my, aby stronnictwo pracy organicznej, konserwaty­
ści jednem słowem , poszli w tym względzie za
przykładem pseudo-demokratów, zwolenników żywe­
go postępu i demagogów, dorównali im w ruchli­
wości , w zabiegach i krzątaniach, uznali potrzebę 
karności w własnych szeregach, nie dzielili się na
kółka i koterye, jęli się szczerze pracy i swą postawą 
dowiedli żywotności i patryotyzmu głowy i serca 
kraju całego.

S  o b o r.
x.

Wracając nakoniec do katolików, czyż mamy tu po­
trzebę wskazywać z jaką żywą radością przyjęli oni wieść 
o zwołaniu powszechnego Soboru, z jaką czcią spoglądają 
nań dziś , gdy już zgromadzony, z jaką błogą nadzieją ku 
Rzymowi, ku niemu zwracają swe oczy i serca? Dość wspo­
mnieć na niewymowne uczucie wesela, co powitało słowa
Piusa IX. wyrzeczone d. 26. czerwca 1867, w zebraniu Bi­
skupów przybyłych podówczas tak licznie do wiecznego 
miasta. Ojciec św. oświadczył, że pragnieniem jego oddawna 
było zgromadzić powszechny Sobor, „by z łaską Pana przy-

nietolerancya! Pan jesteś wcielona św. Inkwizycya ! Ja, któ­
ry szanuję wszelkie opinie"....

— „Kiedyż pan kapitan jedzie do Neapolu?"
— „Już nie j a d ę : nasze zamiary się rozchwiały. Mie­

liśmy tam złożyć sobor, my także, którzy mamy w naszych 
szeregach tyle głów ukoronowanych, tylu ministrów, jene­
rałów.... musiałeś pan słyszeć, że książę Walii przyjął świe­
żo naszą regułę?"

— „Czytałem. Mówiono niegdyś w ie le , że mu matka 
dała religijne, choć protestanckie wychowanie. Jakież dog­
mata mieliście uchwalić na tym antysoborze?"

— „Gdyby nie rozdwojenie, które unieważniło krok 
ten wielkiej wagi i doniosłości dla cywilizacyi, mieliśmy 
założyć protest przeciwko obskurantyzmowi Rzymu, który 
chce potępić światło i wszelkie zdobycze postępu i wiedzy".

— „Jakto? koleje żelazne, telegrafy, armaty gwinto­
wane, strzelby odtylcowe, które tu widzimy, czyż to nie są 
zdobycze wiedzy?... Co pan kapitan powiada o wojsku Oj­
ca św. ?“

— „Przyznam się, że oczom moim wierzyć nie mogę. 
To jest śliczne i dobrze ułożone! A bili się jak lwy. Dzien­
niki piszą o zniechęceniu i dezercyach — na nieszczęście nie 
wiele w tem prawdy. Mam tu dawnych kolegów, którym 
wierzyć m uszę, że usposobienie tej młodzieży nie jest naj­
gorsze".

— „Gdyby pan kapitan chciał się przejrzeć dokładnie i 
innym rzeczom w Rzymie, dowiedziałby się również, że 
dziennikarstwo nie odznacza się prawdomównością, miano­
wicie co się tyczy katolicyzmu".

— „Być może. Cóż, czy nie spotkamy się jeszcze? Ro­
zmowa pańska była mi zawsze tak pożądaną! Ja szanuję 
wszelkie opinie; według mnie wszystkie są słuszne w pe­
wnej mierze — nigdy i nigdzie nie ma. zupełnej, bezwzglę­
dnej prawdy... przeto — "

— „Ja mieszkam Via., a pan kapitan?"
— „Via“...



go tować  konieczne l ekar s twa na klęski,  k tó rcmi  t r ap i ony jes t  
Kościoł,* dodając nadto,  „iż ufa mocno,  że za pośrednictwem 
Sobo ru  tego,  rozproszą się ciemności  b łędu ,  a świa t ło  p r aw d y  
katolickiej  zawiedzie n iepomylnic  ludzi  do poznania dróg,  

zbawien ia  i sprawied l iwośc i .14 Powiedział  wreszcie ,  „że tym 
sposobem Kościoł nasz za t r y u m fu je ,  nawróc i  nieprzyjaciół  
swoich i k róles two  Jezusa Chrys tusa szeroko się rozkrzewi 
na  obszarze ziemi.* 500 Bi skupów otaczających Piusa IX 
od pow iedz ia ło  j e dn o my ś ln ie ,  że wiadomość  la nape ińia ich 
serca najgorętszą r ad ośc ią ,  tw ie rdząc ,  że tychże samych co 
i Najwyższy Pasterz wygląda ją  od  Soboru  owoców,  owoców 
jedno śc i ,  uświęcenia  pokoju.  Oświadczen ie  takie ze strony 
wszystkich obecnych  Biskupów rychło też pow tórzone  zo­
stało przez innych wszystkich,  k tó rym późny wiek lub cho 
roba nie pozwol i ły  były przybyć do  Rz y mu  na uroczystość 
w iek ow eg o  wspomnien ia  chwa lebnego  Apos lo łow męczeństwa 
A lak w oczach wszys tkich zajaśniała wspania ła  j edno ść  ka 
tolickiego świata  i Kościoł cały, w osobie pasterzy,  świadcząc 
P iusowi IX. o radości  swej ,  pow tór zy ł  s łowa  znanego adresu 
Bi s ku pów  z tegoż 1*67 r o k u :  „Co Ty nauczasz i wierzysz,
i my wierzymy i nauczamy,  błędy,  jakie Ty potępiasz i my 
po tę p ia m y wszyscy;  za p r ze wo d e m T w o i m ,  jednomyślnie 
zdą tamy po drogach Pańskich;  idziemy w ślady Twoje,  
Twoje  t rudy dziel imy i wraz z Tobą go tow iśmy  dla imienia 
Pańskiego ponieść wszystkie niebezpieczeństwa,  wycierpieć 
przeciwnośc i  wszelkie.* S łow em  i d uc ho w ie ń s t w o  i lud 
wie rny  podziela ł  r adość i nadzieje B i sku pó w  sw oi c h ,  ale ta 
nadzieja i radość wzros ły  jeszcze,  gdy zwołanie Soboru  stało 
się już  f ak tem pew nym ,  pos ta wio nym  pod opieką Niepoka­
lanej Bogarodzicy,  k tó r a  macierzyńską iście pieczą osłania 
i opromien ia  cały chwalebny  ponty fika t  Piusa IX. Wszyscy 
katolicy uznali  w n e t  w pow szechnym Soborze  najwspanialsze 
uwieńczenie  tego panow an ia  świe tnego  a oraz najdzielniejszy 
środek na choroby wsze lk ie ,  jnkiemi dotknię ta  jest  dziś r e ­
ligi jna i cywilna społeczność.  Wyrazi l i  to właśn ie  Biskupi 
Belgii w liście p a s te r sk im ,  p rzesłanym du ch o w ie ń s t w u  i 
wie rn ym dyecezyj sw oic h :  „Koncyl ium watykańskie ,  mówią  
o n i ,  żywo zajmuje i pas terzy wszystkich i l ud  chrześciański,  
bo do bro  jakie zeń wyniknąć powinno,  — a wielkie będzie — 
obejmie w  skulkach  swych cały Kościoł i wp łyn ie  nawet  na 
spo łeczeńs two  cywilne.  P rośmy Boga ,  aby udzielić raczył 
św ię te m u i zn ak om i t em u  P a p i e ż o w i , k tóry rządzi obecnie 
Kośc iołem,  dni  dość długich,  by nie tylko widział  otwarcie  
i zakończenie S o bo ru ,  ale nadto,  po tylu goryczach ,  mógł  
używać radości  z oglądania  ow oc ów  jego:  pogodzenia  p o ­
wszechnego  w jednocie  k ró les twa  Jezusa Chrystusa u l r w a  
lonego śród św ia ta ,  poko ju  u m y s ł ó w  w praw dz i e ,  pokoju  
serc w  miłości ,  szczęścia lu d ó w  w porządku ,  usta lenia spo 
łecznej pow agi  przez miłość  i zachowanie sprawiedl iwości ,  
s ło w em  wszystkich w a r u n k ó w  prawdz iwe j  swob od y  i cywi 
llzacyi.*

' W e  wszystkich krajach św ia ta ,  w  Anglii.  Francyi ,  Hi­
szpan i i ,  w e  W ł o s z e c h ,  w Niemczech,  w  Austryi ,  w  tych 
częściach Polski  naszej ,  w  których wolno publicznie p r z e ­

mawiać,  w  Ameryce północnej  i po łudn iowej ,  prasa katol ićka 
była i je st  w ie rn y m  t łumaczem powszechne j  radości  w i e r ­
nych,  obok gniewnych  inanifestacyj n ied owi a r s twa  i p ł a ­
skich,  n iedorzecznych baśni  i ko nce p tó w  pseudo  l ib e r a łó w .  
Wszędz ie  też,  gdzie j edno zgromadzić  się mogl i  katolicy, 
świadczyl i  o radości  swej  j ednomyś ln ie  a j awnie ,  w  licznych 
adresach,  p r / . e m o w a c h , okrzykach ,  jak n. p. na kongresach 
w B a m b e rg ,  I l ippach ,  G m u n d e n ,  Dusse ldorf ,  Gratz i t. d 
Bo i jakżeby się nie mieli  cieszyć wszyscy dobrzy katolicy 
na wddok powszechnego zgromadzenia Kościoła. Przy jasnera 
świel le  praw'dy,  którą posiadają,  oni  lepiej niż inni pojmują 
chorobę  społeczności  i n iebezpieczeństwo źle skierowanej  
cywilizacyi i s t raszne katast rofy grożące ś w ia tu ,  jeśli błąd i 
skażenie nie przestaną szerzyć zgubnego panowania  swego  
na ziemi. Oni widzą j awnie  zachwianie  wiary,  szaleństwo 
bezbożności ,  ruiny ze wszech s tron pomno żon e ,  pychę co 
wzrasta w  mia rę  jak g r u b a  n ieświadomość  coraz bardziej 
dusze ludzkie  zalega W i ę c  nie dziw,  że się b łogiem pr ze j ­
mują wese le m,  że w chwil i  gdy wszystko zda się do zro- 
spaczenia już w i o d ł o ,  gdy można było tylko oczekiwać s r o ­
gich prześ ladowań  i za równo niecnych jak okru tnych t ry­
u m f ó w  brutalnej  siły i najbardzie j  wyraf inowanego zepsucia,  
rozbrzmiał  głos z W a t y k a n u ,  wskazując  gdzie zbawienie  i 
życie, wzywając pas terzy wszystkich,  Ojców chrześciańskiego 
ludu,  na j edno z tych uroczystych zg romadzeń ,  k tóre w kolei 
wiek ów  były zawsze świetną  zapowiedzią zwycięztwa Ko­
ścioła ,  to jest p r aw dy  i dobra .

To też mi m o  pe w n e  mroczne przewidywania,  przeczucia,  
co ciężą na umysłach i sercach w  początku  roku tego, który 
j ednomyś lnie  n iemal  poczytywany jest za stanowczy,  nie 
lękamy się spoglądać nań z uczuciem p e ł n em  otuchy i n a ­
dziei błogiej  i w yzn ać ,  że bądź  co b ą d ź ,  spodziewać się 
go dz i ,  że rok 1870 będzie w ie l k i m ,  chwalebnym,  p łodnym 
i b łog os ł awi ony m między ub ieg łemi  la l ami  wieku  t e go ,  bo 
jest  rok iem powszechnego Wa tykańsk iego  Soboru.  Troski 
i n iepewnośc i  p o l i ty k i ,  r ewolucya  h iszpańska ,  kwestya 
W s c h o d u ,  sp rawcy  W ł o c h ,  Niemiec,  wszystkie biedy obec 
r e g o  czasu a g roźby przyszłości ,  nie mog ą  przeciwważyć 
doniosłości  tego o lb rzymiego  faktu,  k tó ry  spełnia się w in ie  
ście ś w i ę t e m , w  murach  W a t y k a n u : t am cały Kościoł  k a ­
tol icki ,  pod  na tchnieniem Ducha ś w , pod  p rze wod em  swej 
widomej  Głowy uchwala nau k i ,  u s t a wy ,  k tóre  rych ło  o g ł o ­
szone,  będą przyjęte i w p ro w a d zo ne  w  życie po wszystkie 
krańce ś w i a t a . ^

„O przedz iwne zamiary dobroci  Bożej! —  wo ła  jeden 
z belgijskich dzienn ików — Bóg sam zastrzegł Pap ieztwu  
p rze ś ladowanemu tę wielkpść i chw ał ę .  Już r ewolucya 
dumn ie  pochlebia ła  sob ie ,  że zdołała pokonać Namiestnika 
Chrys tusowego,  a oto na tej resztce dziedzictwa zos tawionej  
P iusowi IX , w  lej wiekopomne j  Bazylice, k tó rą boha t e row ie  
z Mentany ocalili od szaleństw l iberalnego wanda l i zmu,  g ro ­
madzi  się p rześwietny  senat  Kościoła. Ze wszystkich części 
kul i  ziemskiej ,  z L on d yn u  i Wi edn ia ,  z Je ruzalem i Pek nu, 
z New Yorku  i Rio,  następcy Apo s to łów  pospieszyl i  stanąć

na wezwanie  P io trowego dziedzica Świa t  nowoży tny ,  tak 
oczarowany jednością siły i t ryumfami  swych  dział  ś ru bo ­
wych , swojej igie łkowej  b r o n i ,  będzie w  rychle świadkiem 
cudów jedności  wiary i spokojnych zwycięztw kalwary jskicgo 
krzyża. Biskupi ci ,  w ie rn e  echa i t łumacze 200 mi l ionów 
l u d z i , zespolą się w wylan iu  jednej  miłości ,  w  śpiewie j e ­
dnego  symbolu ,  w  ogłoszeniu nauki  jednej.  Piotr ,  p ie rwszy 
z Biskupów,  pas terz z pas terzy,  pows tan ie  śród braci  sw'ej, 
potwierdzi  us tawy,  przyłoży pieczęć swej  nieomylności ,  
orzecze,  osądzi ,  uchwali ,  i słaby starzec t en ,  król  odar ty ,  
ujrzy w świecie całym,  nie poddanych  schylonych pod swera 
b e r ł e m , ale raczej to o czemby w szale n aw e t  ambicyt  
marzyć nie śmiał  żaden z możnowładzców z iemsk ich ,  ujrzy 
umysły swobodn ie  ukorzone przed s łowe m s w o j e m , wolę  
ludzką poddaną  miłośnie swoim rozkazom.“ (B ien public 
de GandJ.

Polski grosz wdowi dla Ojca św.
na koszta Soboru.

Dalsze ofiary złożone od 3 do 4 stycznia 1870.

Jks. Michał  Lic, prob.  z Ja n o w a  „Salva n os “ 5 złr. 50
Ze składek w Kościele Zołyńskim 10 „ —
JJ ks. Wlkaryusze  parafii N. jako wdzięczni  

synowi  s w e m u  Na jświę tszemu Ojcu 
2 talary, czyli . . . 3 „ —

Jks. Ignacy Rybicki prob.  w  Wierzc hos ła ­
wicach . . . . 3 „ —-

Jks. E me ry k  Fre is l er  pensyon.  kapel ,  wojsk.  2 „ —
Jks. Jan Kislewicz pleh.  z Tyrawy wołoskiej  2 „ —
Parafianie wiejscy . . . . . i „ 50
Jks Kanon. Sieczkowski  5 fran.  w złocie i

60 cnt .  czyli . . . . 3 „ 10
Kazio i Marynia :  „Cośmy uzbierały Ojcu św. 

posyłamy,  niech raczy przyjąć ten da r  
od  b iednych sierot .* ■ . . 2 „ —

Jks. Michał  Kłossowski prob.  lać. w Kusia-
tynie . . . . 5 „ —

Jks. Gabryel  Hełpa  pleb.  ze Zbyszyc 3 złr.
w  srebrze  czyli . . . 3 „ 60

Parafia łać. w  Kar l sbe rgu  na Bukowin ie  5 „ —
Jks. Gabryiewicz,  proboszcz w  Naslasuwie

i dziekan Tremb ow elsk i  . . . 10 „ —
Jks Marcin Majerczyk l rubel  sr. czyli . t  „ 80
Pan Wojciech Przybyłowski  —  „in s ignum

venerat ionis cl obedlent i ae* . . 2 „ 60
Konwent  OO Domin ikanów w Jezupolu . 10 „ —

Razem 70 „ 10
Z przeniesienia 1072 „ 60

ct.

Razem 2042 70

—  „A więc do widzenia!*
On poszedł  na p r a w o ,  a ja na l ewo.
1* Talmet  ,♦ były wojskowy i w d o w i e c ,  po umieszcze ­

n iu całego mienia  na r en tę  do żyw otn ią ,  aby, jak mówił ,  
dzieci nie pragnę ły  jego ś m i e r c i , był  dla mni e  typem n o ­
wożytnego Francuza.  W  grunc ie  nie zły cz łowiek ,  lecz zi­
m ny  i l ekkomyślny s a m o l u b ,  gdy mu u mar ła  żona,  kiórej 
nie lu b i ł ,  i gdy wydal i ł  od siebie dzieci ,  dla których po 
starał  się o mizerne u t rzymanie  żyje samotn ie  i bardzo się 
nudzi .  Wy cz erp aw szy  zaś wszelkie roz rywki  i zabawy,  za 
pisał  się z n u d ó w  do wolnych  mula rzy —  a ma bl i sko lal 
sześćdziesiąt  i śmierć może za pasem !

Szedłem dumając  o tym cz łowieku  i za t r zymałem się 
dop ie ro  na placu św. Piotra.  Dziesiąty już  może raz u w i e l ­
b iam ten n iez równany  obraz i upojony ha r mo ni ą  całości, 
nie mogę  jeszcze pomyśleć  o szczegółach tak l icznych i p ię ­
knych.  P rzedemną strzela w obłoki  znamien iem krzyża ów 
obel isk sp r owadzony  z E g i p t u ,  k tóry przy blasku pochodni  
z robionych z żywych chrześcian owin ię tych  w  s łomę i o b la ­
nych smołą  , pat rzał  na ok ro pn e  zabawy Nerona , kiedy kie 
rując wspan iałą kwadr ygą  ubiegał  się w  swy m cyrku z pal 
m ą  pierw szego szermierza ś ród oklasku spod lonych t ł um ów  
Ten  monarcha o l b r z y m i , ni emy świadek męczeństwa św. Pio 
tra i zbryzgany może jego  k r w i ą ,  opiewua dzisiaj t ryumf  
Chrys tusa  w 'w yr aza ch  , k tó re  niejeden z czyte lników sto razy 
czy ta ł ,  a j es tem pewny,  raz jeszcze z p rzyjemnośc ią  przeczy 
t a ,  lak one są szczytne i p e ł n e ,  nadziemskiej  mocy:

Bece crux Domini.
Fugite partes adverser.
Vicit leo ex tribu Juda.

i znow u :

Cristus vincit,
Crlstus regnat,
Christus im perat,
Christus populum suum ab omni mało defendat. 

„ O to  krzyż Pański.  Uciekajcie nieprzyjaciele.  Zwyciężył  lew 
z pokolenia J u d y “.

„Chrys tus  z-wycięża. Chrystus  króluje.  Chrystus  rozkazuje 

jSicch Chrysłus  broni  lud swój  od w szego  wroga*.

Z prawej  i z lewej  s t rony zatacza się w p od k o w ę  k o ­
losalny krużganek opar ty  na 88 f i l a rac h , na 284 potężnych 
g ran i towych ko lumnach  i uwieńczony 162 posągami  Świę-  
tych Pańskich.  Dwie  wiecznie bijące fontanny napełniają to 
miejsce szmerem tajemniczym. Podnoszę wzrok do góry i w i ­
dzę dzieło w ie k o p o m n e ,  ko pu łę  Michała Anioła wielką jak 
pa n t eo n ,  a raczej cały panteon  rzucony w powie t rzne  prze-  
t r zenie ,  aby służył za podnóżek dla złotego krzyża,  co kró 

luje w  obłokach ponad całą okolicą.  I po my ś l eć ,  ze to wszy 
stko powstało w ów czas ,  kiedy Kościoł katolicki  dręczony 
naj s t r a-zhwszą herezyą p r o t es t a n t yz m u,  stracił  połowę E u ro  
py, nie będąc p e w n y m  drugiej  połoww. I jakże to nie wie 
rzyć w  cuda ?

Pięcioro wielkich d rzwi  p rowadz i  do wnęt rza  świątyni.  
Przy wejściu trzymają straż d w a  kamienne posągi dwóch  
mocarzy ch rześc iań sk i ch , Konstan tego W.  i Karola W . ,  
którzy go lo wi  zawsze , bo  k o n n i , zasłaniają sw em i  mieczami 
progi  święte od świę tokradzk ich  zamysłów.  W c hod zę  i nie 
mogę  się oprzeć s i lnemu wzruszeniu .  Łagodne  symelrye  i 
s łodka gra linii sp r awia ją ,  że kościoł  l e n ,  w k tó r ym trzy 
katedry kolońskie zmieścićby się mogły w y g o d n i e ,  nie tylko 
mię nie przeraża o g r o m em  rozmiarów,  lecz zawodząc nieja­
ko moje  oczekiwania , zda się poufale  do mnie  uśmiechać.

Rzecz n ie p o ję t a ,  a jednak p raw dz iw a :  znajduję tu za­
wsze g łęboki  spokój  , i r z e k ł b y m , s a m o t n o ś ć ; bo choć z po 
bocznych kapl ic dolata do mnie  śp iew ludzk i ,  brzęk d z w o n ­
ka lub  g łośna m od l i tw a  kap ł ana ,  choć tysiące lud u  snują 
się ustawicznie po z i emi ,  te śp iewy  i te głosy są tak przy­
cichła i osłabione , że zdają się wychodz ić  z niezmiernej  d a l i ; 
te roje ludzkie są j akby roje m r ó w e k  u  s tóp  odwiecznego 
dęba  — a kościoł  św.  P io tra  zawsze pełen ciszy i poko ju  ! 
Ta nadziemska cisza i pogoda nie jestże zw ias tunką ,  prze 
powiednią i figurą b łogosławionego by tu  poza g rob em?  Po 
wiet rze c i e p ł e ,  j ednos ta jne ,  a romatyczne  obe jmuje  m i ę ;  
fa!e czystego,  łagodnego świa t ła  pieszczą s łodko  m e  zmy ­
s ł y  Nad g rob em Apos to łów złożony baldachym z czterema 
Aniołami,  olrębująęerni  cztery świata s t rony,  z t iarą papiezką 
i z ło tym kr zyż em ,  unosi  się na czterech olbrzymich spi ra l ­
nych ko lumnach  nape łnionych kośćmi męcz enn ików  — w'szy- 
stko ło ulane z rzymskiego b r o n z u , który zdobi ł  niegdyś

wnętrze Panteonu,  Nad tą konfessyą jak niebo sklepione r o z ­
postar t a cudow na  kopuła Michała Anioła na złotej p o ds ta ­
wie , na k tó rej  jaśnieje ow a  wielka ob j e ln ic a ; Tu es Petrus 
ct super hanc Petram aedificabo ecclesiam medm. Pona d  temi  
s łowy unosi  się Chrystus  ze swą Matką ,  z Apostołami  i 
wszystkimi  Ś w i ę t y m i , a u góry w niezmiernych w y so k o ­
ściach króluje Przenajś. Trójca.  Nie jestże to wszys tko c u ­
do w ną  figurą wojującego i t ryumfującego Kościoła?

Od konfesyi  b iegnę odwiedzić trzy najdroższe klejnoty 
Bazyliki. Któryż pie lgrzym nie p rzypomni  sobie wielkiego 
b ronzowego posągu  św Piotra z jedną s topą p rawie  zni sz­
czoną od poca łunków wie rnego  lu d u ?  Książe Ap os t o łó w  s i e ­
dzący na katedrze w  postawie  nauczającej ,  p raw ą  rękę t r zy­
ma podniesioną do błogosławienia,  w lewej  zaś dzierzy 
klucz, godło  swej władzy.  Posąg ten pows ta ł  w V  wieku  na 
podziękowanie Bogu za ocalenie od wejścia na Rzym Attyli  
z t łumami ,  a co najważniejsza,  u lano go na rozkaz Leona I 
z b ronzu  Jowisza g r om ow ład ne go ,  który panow ał  był  na 
Kapitol ium i k tó r em u  zwycięzcy świata składal i  t ryumfa lne  
ofiary. Tak Rzym, tak całe po gańs tw o  musiało przejść przez 
ogień,  musiało być p rze topione w pokucie i upokorzeniu,  
n im zostało godne  szaty białej,  szaty chrztu!. . .  Następnie 
jakże się ucieszyłem widok iem d w u n a s t u  k o lum n odszuka­
nych przez Konstantego W .  w  ru inach  świątyni  Sa lomona  i 
przywiezionych do Rzymu,  gdzie przez dwanaście wiekó w 
zdobi ły konfesyę św.  Piotra w  starej  Bazylice. O j edną z nich 
zwykle się op ie ra ł  pan Jezus,  gdy się modli ł  l ub  nauczał .
0  szczęsne,  s tokroć szczęsne kamienie,  któreście  widziały p o ­
stać wcielonego s łowa,  uczestnicząc niejako w Jego bosk iem 
posłann ic twie ,  dajecie nam tutaj  n ieodwoła lne  świadectwo ,  
że Kościoł Chrystusa stał  się dziedzicem tego wszystkiego,  
co s t anowi ło  istotę 1 t reść świątyni  Jerozol imskiej .  Nareszcie 
szukam i zna duję zawieszoną w złocie i świa t ła  p romieniach  
pod skrzyd łami  gołębicy katedrę  Piot rową,  którą podp ie ra ją  
Złotousty,  Bazyli, Augustyn  i Ambroży ;  czterej najwięksi  
dok to ro wie  W s c h o d u  i Zachodu. Tyle burz i grabieży,  tyle 
poża rów i nieszczęść p rzeszumiało nad tobą,  świą tyn ia  sa­
ma,  kiórej  jesteś t ak wielką ozdobą,  ulegając p rzemocy w ie ­
ków,  tyle razy zmieni ła postać p ie rwotną ,  a ty choć d robna
1 wątła,  z sosnowych desek wyciosana,  doszłaś aż do  nas i
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Jakkolwiek nas każdy ob jaw rzetelnej  pracy nad  p rzy­
szłością naszą chwyta  za serce i radością napełnia ,  nie m o ­
żemy zataić obawy,  jaką nas przejmuje pomysł  wystawienia  
t eat ru  na rodow ego  w  Poznaniu, .  Tea t ru  jako t e a t ru  n ie  po ­
tępiamy,  boć wiadomo,  że jak wszystkich zbawiennych in- 
stytucyj lak i powyższej  Kościół jest  twórcą Sztuka d rama 
tyczna jak m a la r s tw o  i t. d. nietylko kształcą w człowif ku 
uczucie p iękna,  ale zbawiennie wpływają  na umoralnien ie  
serca ludzkiego Sztukę dramatyczną żywo malującę okrop 
ność wys tępku  i wyższość cnoty,  jak wszystkie inne nauki  św iec­
kie można słusznie nazwać służebniczką religii  Szlachetne to 
pos łannic two  w in na  spełniać każda sztuka a w szczególności 
sz luka dramatyczna.  Ale czegóż za diii naszych ludzie na 
tym Bożym Świeeie nie nadużyją? Sztuka dramatyczna za dm 
naszych sku tk iem niesumiennosci  dyrekcyi dla spekulacyi 
materyalnej ,  straciła już da w no  p ie rwotny  swój cha rak te r  i 
s tała się szkołą p ropagującą  bezw s tyd  i zgorszenie Czyjez 
seree p raw e  nie oburza się na takie sponiewieranie  i n a d u ­
życie sceuy, która ma całkiem inne bo szlachetne i wyższe

przeznaczenie9 —

Czy taką szkołą nicmoralności  będz ie  teat r  na rodowy 
w  Poznan iu ,  przesądzać naprzód  nie chcemy,  choć wątpimy 
mocno,  czy będzie s t anowił  z r eguły  rzadki  tu  wyjątek.  
Komi te t  teatralny,  w którego skład wchodzi  p. dr. Jarna-  
towski ,  który z gorącością godnej  lepszej sp rawy  na wiecu 
szkolnym w Poznaniu tak stanowczo oświadczył  się przeciw 
szkole wyznaniowej ,  jako niewłaściwej  i zgubnej  wycho wa  
n iu  nie naj lepszą wróży t ea t ro w i  p rzysz łemu opinię.  Ogra 
niczamy się na tych ki lku uwagach,  chcąc zw rócic nan uw a ­
gę wszystkich lvch, którzy się zreal izowaniem pomy s łu  t e ­
go zajmują.  -  Zamias t  sp r awą  t ea t ru  r adz i l ibyśmy się za­
jąć Wi e lk opo la nom  pomnażaniem dochod u  Pomocy n a u k o ­
wej  przez zyskanie dlań nowych członków po w siach i m ia ­
stach,  r adzi l ibyśmy się zająć pilnie gospod ars twe m kra jo -  
w e m  ażeby nam z czasem nie zabrakło tej piędzi  ziemi na 
której  jeszcze z j akimkolwiek  skutkiem przy s w o c h  p rawach  
na ro do w ych  obs tawać możemy.  Jakże tu myśleć o in s ly lucy .  
mającej  na celu g łównie  zabawę i rozpędzenie n u d ów ,  k ie ­
dy niedługo znów zabraknie nam grosza na clileb p ow sze­
dni  “ Niech raczej Towarzys two  moralnych interesów,  które 
dotychczas ba rdzo słabe dają o sobie znaki życia, rozwinie 
czynność w  każdym k ie runku  p ro jektowanej  pracy,  aby się 
nie powtórzy ły  takie bolesne wypadk i ,  jak przed d w o m a  ty­
godn iami  w  powiecie kubickim,  gdzie na wybory d e p u t o ­
wanego  na sejm prowi nc j on a l ny  nie s tawiło się naszych az 
siedmiu,  skutkiem czego przekreskow ali nas przeciwnicy.  
Niech panowie  poznoszą wód kę  po  gościńcach i samij jej 
s łużbie i czeladzi  nie dawają  podczas żniw,  niech uła twią  
d u c h o w n y m  rozkrzewianie b rac iwa  wstrzemięźl iwości  -  a 
pewnie  z takiej pracy więcej  zyskamy dla przyszłości naszej

przyświecać będziesz po to m ny m  poko leniom jako niepożyte 
świadec two  nauki  P iot rowej ,  ciągle jednej  i ciągle zwycięz- 
kiej pośród gwał townych  wst rząśn ień i burz szalonych, k tó ­

re jej nigdy nadwerężyć nic mogą  .
Gdym powraca ł  do do mu ,  Rzym już był zanurzony w 

zmroku  wieczornym,  a wszystkie Madonny jaśniały blaskiem 
lamp  gorejących.  Wiesz b o w ie m  czytelniku,  że każdy p rawie 
do m  w Rzymie ozdobiony je st  zewnątrz obrazem Matki  Bo 
żej, przed k tó rym mozesz klęknąć i pomodl ić się bez obawy 
żar tów i szyderstwa.  Otoż od przybycia mojego do Rzymu,  
rano od godziny  czwartej  aż do dziesiątej w nocy, nie us . a-  
wała  na ulicach koło m n ie  muzyka prostacza i krzykliwa,  
złożona z dwóch  fujarek i kobzy,  czyli w-orka skórzanego o 
t rzech piszczałkach Ci gra jkowie zatrzymują się p rzed M a ­
donną i na swych ins t rumentach  oddają Jej cześć prostą  i 
r zewną  jak serce pastuszo zagrzane ci epłem wiary.  Na pa 
mią tkę  stajenki bel leemskiej  owych pasterzy powołanych przez 
anio łów do Bożej dzieciny,  zaraz z początkiem A dw ent u  
p rzybywa  do R z y m u  z gór  Sabiny i z Abruzzów mnós two  
pasterzy,  którzy muzyką swoją zawiadamiają ludzi o zbliża 
jącem się na rodzen iu  Chrys tusa  i dziękują N. Pannie za Jej 
Boskie macierzyństwo.  Strój  ich pros ty i ma lowniczy : spi ­
czasty kapelusz,  g rub a  sukienna  peleryna,  jagnięce spodnie 
i  Wełną na zewnątrz,  chodaczki skórzane podwiązane  rze 
Oiyczkami krzyżującemt się aż pod  kolana.  Zowią ich piffe  
rari. s tarzec,  młodzieniec i chłopczyk — trzech pasterzy mia 
ło  być przy żłobku — stanowią zupełny koncert ,  który przez 
dziewięć dni  powraca przed każdy obraz czyli, jak mówią  
od by w a  przed n im nowennę .  Zaiste j eden  tylko Rzym może 
8i? w naszych czasach pochlubić pod ob n ym  zwyczajem,  k t ó ­
ry się tu  zachowuje z mocą rel igi jnego podania

Mam wielką  ochotę,  czytelniku,  zaprowadzić  cię te 
raz do Kościoła św.  Jana Laleraneńskiego.  Zan iedbywać  go 
d ł u ż e j  nie możemy,  bo to  jest zwierzchnik wszystkich Koscio 
łó w  na świeeie,  a sama Bazyli!.a św.  P io tra  uznaje z usza­
now anie m jego p ie rwszeńs two  Jakaż jest tego przyczyna? 
Kiedy św.  Sylwester ,  Papież chroniąc się przed p r ze ś la dow a­
niem,  zamieszkiwa ł  z całym k lerem swoim pieczary góry 
Sorakte,  ujrzał raz zbrojnych ludzi drapiących się na wierz 
cbołek,  a pewien  męczeńskie j  korony ząwołał  i  r a d o ś c i ą :

a niżeli z teatru,  k tóry boda j  czy nie sprzeniewierzy się jak 
p rawie  wszędzie dzisiaj s w e m u  posłannictwu.

W  końcu  propter curiositatem  do nos im y czytelnikom 
U nii, że redakeya Zw iastuna Górnoszlązkiego  publicznie w' 
p i semku  swojem grozi  Sz an ow ne mu  redak to row i  Tygodnika  
K at.,  że go przed księdzem Arcyb iskupem oskarży za to, że 
poważył  się pow odo w any  miłością p rawd y  w  pi śmie sw o-  
jem wyrazić o Zw iastunie  przekonanie  przez całą p rasę  poi 
ską podzielone.  Czyz to nie dzieciństwo!  Już f akt  powyższy 
dosta tecznie charakteryzuje do jrzałość r e d a k c j i  Zw iastuna  
D ziennik Poznański, Tygodnik Katolicki, Gazeta Toruńska  
K atolik M rówka  lwowska ,  p isma jak w iad om o różnych zu 
pełnie o b ozó w  i tendencyi  j edno zgod n ie  Zw iastuna  uznały 
za p ismo n ie odpowiedn ie  dla lu du  górnoszlązkiego,  Ale 
Zwiastun widać  zaślepiony do najwyższego stopnia,  — Na 
wszystkie zarzuty spokojnie m u  czynione m a  go tową  odpo 
wiedź w l istach,  k tó re  m u  nadsy łają  jak powiada,  jego czy 
ieloicy. Nie ma m y tu  miejsca,  ani myśl imy nudzić czytelni 
ków  prób kam i  tych l is tów zgryźliwych,  niedorzecznych,  w 
których co kilka r ządków Z w iastun  figuruje jako naj lepsze 
pismo polskie.

Pozostawmy Ziviastuna  przy tej wygórowane j  opini i  o 
sobie, kiedy na głos spokojnej  krytyki  uważać nie chce. — 
Ażeby j ednak  l u d u  górnoszlązkiego nada l  nie ka rmiono  tak 
n iezdrowym poka rm em ,  jakim jest Zw iastun, przes t r zegamy 
przed t em p i sm em wszystkich przyjaciół  oświaty ludowej ,  
bo Zw iastun  pot rzeb  ludu  polskiego na Szlązku wcale ni 
jest  świad omy m,  a katol ickiemu wychow ani u  zgryźliwością 
raczej szkodzi,  aniżeli korzyść przynosi .

R z y m  25 g rudnia 

Uroczysta msz a  św.  odbyta dziś przez Ojca św o go 
dżinie 9 z p ow od u  święta Bożego N aro dze n ia , z assysfencyą 
św. kol legium , E p i s ko p a tu  i innych dostojn ików,  ściągnę! > 
liczny t łum wie rnych  do watykańskiej  Bazyliki. Po błogo 
s ławieństwie  kończącem ofiarę św.,  Pius IX ot rzyma!  z rąk 
kanoników Bazyliki woreczek pełen sreb rnych monet  pro  
m issa bene canta ta , poczem na sedia gestatoria  uda ł  się de 
kaplicy P ie ta , gdzie złożywszy szaty pontyfiknlne , p rzy jmo­
wał  życzenia ko llegium kardyna lskiego i B i skupów J En . 
Kard.  Patrizi  składając je w imieniu wszystkich dostojników 
oświadczy ł ,  iż jeśli Kardynałowie  każdorocznie z pociech;- 
wynurzać je spieszyl i  u s tóp Jego Świą tob l iwośc i ,  to w 
roku tym bardziej  jeszcze czują się szczęśl iwymi,  z powo du  
iż wszyscy Biskupi  katolickiego świata  łączą się z nimi  v 
tem wyrażen iu  mi łości ,  przywiązaeia i podz i wu  dla Na 
iniestnika Jezusa Chrystusa.  Mówiąc o Soborze Kardynał  
Dziekan,  powtarzając w odmien ny  tylko sposób myś l ,  ja! - 
Pius IX wypow'iedzial  był  nie da w no  zebranym na po-hi  
ohaniu P ra ła t o m ,  d o d a ł ,  że zgromadzenie  pas terzy żydów 
skich u żłobka Jezusa wdzięcznie j e- t  teraz p rzed- l awione  
w zgromadzen iu pasterzy ludów'  w  okół  t r onu  Jezusowego 
Namiestnika.  Papież odpowiedz ia ł  na te życzenia przemową,

„Oto teraz nzas nadobny,  oto teraz dzień zbawienia !“ Z a ­
miast  na śrnipre, żołnierze zaprowadzi l i  go do pałacu Lute 
raneńskiego,  gdzie cesarz Konstanty  W.  dał  m u  mieszkanie 
a przyjąwszy chrzest ,  zbudował  w sw ym pałacu pierwszą 
świą tynię  chrześciańską.  Poświęcony najprzód Zbawicielowi  — 
S a l v a t o r ! — a później  dodatkowm św Janowi  Chrzcic ie­
lowi  i św Janow'i Ewangiel iśc ie ,  k tórzy streszczają w sobie 
wszystkich p r o ro kó w  i miłość chrześciańską,  Kościoł len był 
przez jedenaście wiekó w u r zę do w e m  mieszkan iem Pap ieżów 
A gdy po powroc ie  z Avignonu Watykan s ta ł  się siedliskiem 
rządów Kościoła i dla tego domagał  się k i lkakrotnie p ie rw 
szeńslwa,  Papieże zachowali  p rawa swej p ierwotnej  Bazyliki 
i dla wiecznej pamięci  kazali wyryć na jej mor ach  len dum 
ny napis  :

Sacrosancta Laterancnsis E cclcsia , 

omnium urbis et orbis ecclesiannn, 
mater et caput.

„Przenajświętszy Lateraneńsk i  Kościoł, wszystkich Ko ­
ściołów w mieście i na całym świeeie ma t ka  i g łowa  “

Gdzież się znajdzie przykład podobnego  szanowania 
praw nabytych na w e t  przez nieme mu ry  ? Kiedy teraz daw ne 
p rawa  i s ta re  obyczaje us t ępo wać  muszą miejsca nowościom 
i nikt  ich nie broni  ; j eden  Papież,  n ieugięty  i niezłomny,  
walczy za p raw a  szanownej  przeszłości,  w  j akiejkolwiek one 
są postaci ,  skoro go wzywają o pomoc.

Bazylika Lateraneńska,  zwykle cicha i s amotna po u t ra  
cle oblubieńca,  jest  dzisiaj szczególnie ożywiona.  Wszakże to 
sobota,  suchedni  : zobaczymy prze to  święcenia kapłańskie.  
Nigdy jeszcze nie widziałem tej uroczystości .

Oto już g romadz i  się młodzież;  ł agodne  spojrzenie,  
głęboka p o w ag a  i uroczyste nastrojenie duch a  dowodzą nam, 
że ta młodzież a nie inna,  ma dzisiaj pozyskać b łogosławio 
ną ale i st raszl iwą moc kapłańs twa .  P rzybywa Kardynał  Pa 
trizi i wdz iewa  przed o ł t a rzem pontyf ikalne szaty. Uderza i 
rozchodzi  się ech em po nawach  piękny śp iew kościelny 
rzymski.  Zaczyna się Msza św. i zaraz po kol lektach odbywa 
się obrządek udzielenia tonsury  i p ierwszych niższych świę

k tó ra  g łęboko poruszyła Kol legium św.  i Epi skopa t .  Treścią 
jej g łów ną  była pokora  — t e m a t , który Pius IX ki lkakrotnie 
już rozwi ja ł  na os ta tnich  posłuchaniach .  „Os ta tn i  je st em 
śród wszystkich , rzekł  on ,  sługą s ług  Bożych,  ale Bóg mię 
powoła!  i pos tawi ł  na s t a no w is ku ,  na k tó r em się obecnie  
znajduję a ponieważ sam mnie  tu  w e z w a ł ,  nie od m ó w i ł  
mi  też ł a sk ,  k tóremi obdarza hojnie wszystkie stany życia... 
Chociaż więc  ostatni  ze wszys tkich ,  choć n iegodny ,  j es tem 
wszakże Namies tnikiem Chrystusa i jako laki p rzem awia m i 
p rze mn - . i a '  win ienem.  Bądźmy pokorni .  W  pokorze to b o ­
wiem pow inn i śm y szukać chwały  Jezusa Chrys tusa ,  chwały 
Kościoła a naszego i l ud ów  zbawien ia14. Mówiąc o Soborze,  
Ojciec św. wyrazi ł  mocne p rzekonanie ,  że Ojcowie uchwalą 
t am U“!awy p rawdz iwie  korzystne dla świa ta  Świ a t  c / eka 
na n ie ,  a kapłani  i świeccy modlą się ustawicznie;  aby Sy­
nod ten przyniósł  im lekar s twa potrzebne dla społeczności .  
Następnie prosi ł  B o g a , aby raczył nape łnić  B i skupów Du 
chem swoim i w  końcu przed udzieleniem zwykłego b ł o g o ­
s ł awieństwa , wyłożył  ten ustęp z h y m n u ,  Veni Sancte 
Spiritus.

,.Flecte quod - est rigidum  
Fove quod est frigidw n  
Jiege quod est devium u.
(Uchyl to co twarde.
Zagrzej co oziębłe.
Skieruj  co z b ł ąk a ne )

Pierwsze nieszpory u św. Piotra były niezwykle wspa  
niale Świetność swoją zawdzięczały one nie tylko u r ocz y­
stości święta,  ale tez p rzytomnośc i  Ojca św., kardyna lsk iego 
kollegium, Bi skupów świata  katolickiego,  P ra ła tów i rozlicz­
nych dosto jn ików papiezkiego d w o ru .  Zaczęte 0  3ciej godz.  
po po łudn iu ,  skończyły się dopie ro przed 5tą. W id o w is k o  
to pełne było pobożności ,  wielkości  i ma jes t a tu  Katolicyzm 
rozwinął  tu całą swoją moralną piękność.  Stowarzyszenie 
Rozkr/ewiania  wiary ( Oeuvre de la propagation de la F oi), 
którego ogniskiem w Rzymie jest Kościoł S. Andrea della 
V alle , w roku  tym z podwojoną  gorl iwością,  urządza szereg 
najbardziej  zajmujących a r zewnych nabożeńs tw z p o w o d u  
uroczystości Objawienia  Pańskiego (E piphanii). Codziennie, 
będą t o n  odpr awi an e ,  Msze św. w rozlicznych obrządkach  
Kościoła i mawiane  kazania w różnych językach od pięciu 
do sześciu razy na dzień.  Niektórzy z B i sku pów  chcą wziąć 
czynny udział  w tych ćwiczeniach pobożnych. '  Tak już  w i a ­
domo,  iz we f rancuzkim języku kazać będą  Biskupi  z Pol  
tiers, z Tulle,  La Rochel le  i Mgr.  M e r m i l l o d ; po angielsku 
Arcybiskupi  Wes tm ins te ru ,  ^ a l t i m or y ,  Bi skupi  z R ichemond  
i Kerry. W  języku włosk im wystąpić  ma ją  Biskupi z Saluzzo 
i Mondovi ,  znant już ze świe tnego  k rasomowstwa swego.

Obrządki  w których od p raw ia ne  będą  Msze u  św. An­
drzeja są następujące : grecki,  melcbicki ,  chaldejski ,  ormiań-  
-ki, s j r  jski.  maronicki ,  koptycki ,  abisyński itp.

- — _ — —  J .  de B r.

ceń Młodzi lewici o t r zymują  szaty wskazujące ich now e  po­
w ołan ie ;  komże,  manipularze lub  stuły.  W o l n o  im teraz 
czytać p ismo ludowi  i ogłaszać Ewange l ię .  Wszys tko  zresztą 
odby wa  się pośród szeregu symbol icznych znak ów  i czy n no ­
ści, k tóre tylko w Rzymie dobrze  zrozumieć  się dają;  pod 
- topami  nnszemi ciągną się niezmierzone katakomby,  z k t ó ­
rych wyszły te formy i znaki. Gdy pat rzę na nie, tchnienie 
kalakomb mię  obe jmuje  i każe mi  marzyć o owych  o d l e ­
głych wiekach,  kiedy w podobnyż  sposób młodzież ch rz ę ­
ści miska o t rzymywała  moc strzeżenia podziemnych świą tyń i 
gr- bów i zagrzewania wiernych  do mężnego wyt rzymania 
męczeństwa Oto teraz dyakoni  przystępują  do Biskupa,  aby 
ot rzymać moc czynienia c u d ó w — cudem bo w iem  jest  spra 
wowanie  Sa k ra m e n tó w  ! Ta symbol is tyka działa na m n ie  w 
sposób  niewypowiedziany .  Rzucają się wszyscy twarzą na 
ziemię a śp iew litanii  do Wszystkich św.  unos i  się nad ich 
g łowami  jakby obłok  ognisty Obrzęd ten szczytny odbywa  
się pod ok iem b łogos ławionych g łó w  św.  Piot ra i św. Pawła 
unoszących się ponad  o ł t a rzem pr os t ym  sosnowym,  na któ 
rym św. Piot r  s p r aw o w ał  ofiarę Mszy św.  i w  obec stołu,  
na k tórym Pan Jezus  od b y w ał  z uczniami  osta tnią  wieczerzę 
i u s t anowi ł  Najśw. Eucharys lyę .  Jeżeli  bez znajomości  s łów 
sakramentalnych,  jedynie na wid o k  symbo lu  mocne  czułem 
rozrzewnienie,  cóż się dziać musiało  w tych młodyc h  sercach 
p rzygo towanych postem,  mod l i twą  i rozmyś lan iem?

Lecz czas przestać...  Czytelnik,  jeśli aż do tą d  mi towa 
rzyszył,  może się zdumiał  w c i ą g u  tego l is tu nad mojem z u ­
chw als twem ,  że takie rzeczy jak wielkie obrzędy Ko śc io ła ,  

poważam się opowiadać ,  albo że op isuję  wielkie  pomniki ,  
które przez tylu i tak znakomitych mężów były już opisane.  
Daleki j e s t em od tego,  aby rywalizować z tymi pisarzami i 
nie m a m  pretensyi powiedzieć koniecznie coś nov/ego. Piszę 
1 opo wiada m,  co widzę i czu ję ;  dla mnie  są to rzeczy nowe,  
bo je po raz pierwszy widzę i podziwiam.

Rz ym ,  22 grudnia.
Lutrzykowski.



K r o n i k a.
—  N iedaw no z se rca  poleciliśm y czy teln ikom  n a sz jm  ludow e 

pism o p . t. Chata. O becnie sp ieszym y ponow ić to  polecenie, ile  że 
zacn y  cel tej p racy  i zdolne p ióra, co j ą  przeprow adzać m ają  zas łu ­
g u ją  na  naj czynniej sze poparcie  ze stro n y  szan. duchow ieństw a i 
w szystkich szczerych m iłośników  i opiekunów  naszego ludu.

—  T ow arzystw o „K oło  p o lityczne" w K rakow ie ogłosiło swój 
s ta tu t Celem  T ow arzystw a tego  je s t  rozbudzen ie  życia politycznego  
i podejm ow anie leg a ln y ch  środków  d la  rozw oju  i o b rony  interesów  
p u b lic z n y ch , p o d a j ą c  k a ż d e j  o p i n i i  s p o s o b n o ś ć  s w o b o  
d n e g o  o b j a w i a n i a  s i ę .  P o lsk a  po w szystk ie w iek i, acz arcy- 
k a to lic k a , i w łaśnie d la  tego, odznaczała się najw iększą to le rancyą  
re lig ijn ą . Mało narodów , k tó reb y  dziś tern poszczycić się m o g ły ; 
ich  to le ran cy a  je d n a k  je s t  właściwie indeferen tyzm em  W  polityce 
zaś p an u je  wszędzie najw yższa n iep o b laż liw o ść , tak  u obcych ja k o  
i u  n a s :  „Z d ra jcą , k to  n ie  tego  sam ego zd an ia ."  Z n ieu d an ą  tedy 
serdecznośc ią  w itam y now e „K oło  po lityczne ,"  życząc  m u ja k  n a j­
pom yśln ie jszych  d la  k ra ju  rezu lta tów . Z arazem  sobie życzym y, 
byśm y poszli w ślad  K rakow a P rezesem  tego  T ow . obranym  został 
dr. S a m elso n , zastępcą  M iecz. h r. D zieduszycki.

—  U n i a  M atejk i idzie do P rag i na  w ystawę, a  we W iedniu  
w  m iejsce teg o  obrazu , będzie  nowy utw ór M atejki „K ró l Z ygm unt 
i B a rb ara  R adziw iłłów na."

—  M iasto U la  w A zyi m niejszej, zapad ło  się całkow icie dn ia  
1. g ru d n ia . M ieszkańcy usłyszaw szy  straszn y  podziem ny łoskot, 
ja k b y  piorunów , pow ynosili się zaw czasu. T y lk o  trzech  zginęło.

—  M iasto S a n ta  M aura, n a  w yspie te jże  nazwy l A rch ip . jońsk i) 
rozsypało  się w g ru zy  dn ia  2 8 . g ru d n ia  w sk u tek  trzęsien ia  ziem i,

—  P ró b y  zarządzone  z po lecen ia  m in isterstw a w ojny w B er­
lin ie  w zastosow aniu  środków  rozm aitych  przeciw  w ylęganiu się i 
gn ieżdżen iu  m oli w sk ładach  m undurów  i wojłoków, w ykazały iż n a j­
sku teczn ie jszym  środkiem  przeciw  m olom  je s t  n a f ta ,  k tó rą  rzeczy 
przechow ać Bię m ające p okrop ić  należy.

—  W  B risto lu  2 7 . g ru d n ia  w tea trze  tam ecznym  w sku tek  
n a tło k u  udusiło  się 18  osób.

—  R ed ak cy a  p ism a Conseiller des Dames w ystaw ia każdej 
z abo n en tek  swoich assygnacyę  n a  p o rtre t fotograficzny w wielkim 
fo rm a c ie , k tó ry  je d e n  ze  znakom itszych  parysk ich  fotografów  u sk u ­
teczn ia  stron ie  n a  kosz t w ydaw nictw a gazety .

—  J o k o ,  m a łp a , k tó rą  sobie cesarzow a E u g en ia  z A fryki 
p rzyw iozła , je s t  obecnie w P a ry ż u  b o h a te rk ą  dnia. D la  cesarzew icza 
u rząd zo n o , ja k  p isze Cloche, s a d  n a  św ię ta , obw ieszony najw ybre  
dniojszem i przysm akam i. Jo k o  z ak rad ł się do sadu  i o b jad ł go do 
szczętu. L o lo  n adszed ł i nuż  gonić  uc iek a jącą  m ałpę  po całym  
p a łacu  aż  j ą  z łapano  i za  k a rę  dano n a  łańcuch .

In nego  figla w yp ła ta ł Jo k o  p  R ouherow i: Jo k o  b y ł na  wizy­
cie  u c e s a rz a , a  g łask an y  i n ak arm iony  u siad ł sobie obok i p rzy ­
g ląd a ł się cesarzo w i, k tó ry  p isa ł. N a to  w szedł R o u h er z tek ą  
pod pachą . P re z y d en t sen a tu  po łoży ł tek ę  w raz z kapeluszem  na 
sto le  i począł rozm aw iać z  cesarzem  Po pó ł godziny gdy chciał 
o d e jś ć , n ie by ło  ani tek i an i kapelusza  n a  stole. Jo k o  u b ra ł się 
w k a p e lu z z , wziął tek ę  i n a  dwóch nogach  p rzechadzał się z g ry ­
m asam i po pokoju

W  P a ry ż u  opow iadano p o tem , że Jo k o  j e s t  am bitny , że chce 
spółzaw odniczyć z R ouherem  i że  m u się to  wcale n ie  ż le  udaje.

(K ra j)
—  O s o b l i w s z e  o d k r y c i e .  W  P riv ii,  m aleńkiem  m ia 

steczku  portow em  w A u stu ry i, n iedaleko O viedo, pew ien ry b ak  zna 
la s ł sk rz y n k ę , k tó rą  m orze n a  b rzeg  w yrzuciło i k tó ra  zahaczy ła  
się  m iędzy dwom a skałam i. M usiała d ługo  leżeć  w m o rz u , gdyż 
o k ry tą  b y ła  m uszlam i i roślinam i m o rsk iem i, k tó re  korzeń  p tiścdy 
w  drzew ie. Z am ek , ja k o te ż  m iedziane ozdóbki po  rogach' zupełnie 
zardzew iały . R ybak  próbow ał j ą  otw orzyć, lecz n ie  m ogąc tego  do 
kazać, zan iósł sk rzy n k ę  do proboszcza, gdzie z w szelką ostrożnością 
p rzy stąp io n o  do je j otw arcia. Ale jak ie ż  było zdziw ienie i trw oga 
o b e c n y c h , k iedy  znaleźli w sk rzynce  ręk ę  kobiecą. L eża ła  na po 
duszce z zielonego aksam itu  i ow inięta b y ła  b ran zo le tą  o siedm iu 
przepysznych  szm aragdach , b y ła  m ałą, d e lik a tn ą , n a leża ła  do m łodej 
jeszcze  kob iety  i b y ła  zabalsam ow aną. A ni słów eczka n ie było 
w sk rz y n c e , do k tó rej w nętrza woda w cale n ie  d o ch o d z iła , gdyż 
b y ła  herm etyczn ie  zam kniętą  D o tąd  n ik t n ie  w yjaśnił tajem nicy.

(K raj)

strów między sobą. Nowa Presse  utrzym uje , żts ani Giskra, 
ani H erbst,  ani Brestel, ani Hasner, ani Plener nie był we  
zwany na poufną konfereneyę z mniejszością. Organ centra-  
l is lów  przeczy dalej by zgoda była możliwą , między mini 
stram i, którzy obstają przy konstytucyi i dla wzmocnienia  
tej chcą przeprowadzić reformę wyborczą, a ministrami, 
którzy gotow i są zerwać konstytucyę, i dodaje, że rozkład 
gabinetu na dwie frakeye stał się nieuchronnym i idzie już 
tylko o to ,  kiedy decyzya korony usankeyonuje konieczność 
polityczną i zmusi pośredników do zwinięcia żagli. Jeśli w o ­
la cesarska --  kończy N . fr. Presse, oświadczy, że za tym -  
czasowem zatrzymaniem tek , lo dalsze urzędowanie w szy­
stkich ośm iu ministrów, może być tylko obliczoną na dnie 
formalnością; tymczasem zaś zbiorą się wydziały adresowe 
obu Izb i jeżeli nie p ie r w e j , lo wtenczas sytuacya ostate­
cznie się wyjaśni.

W anderer utrzym uje, że większość przez usta p. Ple 
nera przedstawiła Cesarzowi swoje zdanie o memoryale mniej 
szóści 1 zażądała przedłożenia dzisiejsżego stanu rzeczy do  
rozpoczęcia posiedzeń Rady Państwa. Podług Tagespresse zaś, 
mniejszość odstąpiła od myśli zwołania osobnej Rady Pań­
s tw a ,  w  celu przeprowadzenia ugody, i skłania na czysto - 
konstytucyjnym gruncie pozostać.

TagUatt dowiaduje się z Rzymu o spod/.iewanem wkrót­
ce przybyciu Cesarza Franciszka Józefa do wiecznego miasta, 
Podróż n Pana ma być już oddawna postanowioną 1 ma 
przyjść na pewno do sk u tk u , pomim o oporu burgerminl-  
s t r ó w ; odwleka się zaś jedynie wskutek trwającej kryzy ga 
binetowej.

Journal officiel przynosi nominacye członków now ego  
gabinetu złożonego z następujących o s ó b : Olivier , sprawie­
dliwości;  D aru, spraw zagranicznyob, Chevandier de Val 
drom e, spraw wew nętrznych; Buffet, finansów; Leboeuf, 
wojny; Rigault de Genouilly, marynarki; S e g r i s , ośwlece  
n ia ,  Talhouet, robót publicznych; Vaillant , domu cesars­
k iego; R ichard , sztuk pięknych; L ouvet,  handlu. Dekret 
cesarski rozdzielił departament marszałka Vaillant na d w a ; 
p. Maurycy Richard nowy minister sztuk pięknych jest o so ­
bistym przyjacielem Emila Ollivier. Z dawnych ministrów  
oprócz marszałka pozostał tylko jen. Leboeuf i admirał R. 
Genouilly. Gabinet złożouy z obu centrów rozporządzać bę­
dzie w  każdym razie istotną większością I z b y ; zdaje się być 
obliczonym wyłącznie na przeprowadzenie wewnętrznych re 
form i zaprowadzać usunięcie się Francyl od zagranicznej 
polityki.

Przemowy noworoczne , których treść dziś przyniósł 
te le g ra f , wydają się dóść bezko lorow e; sąd o nich do 
odebrania dzienników francuzkicb odłożyć musimy, w iadom o  
b o w ie m , te telegramy nie celują wcale wiernością i często 
nawet rzecz do niepoznanla przekręcają.

Najwytszem postanowieniem z dnia 9 grudnia 1S69 r. 
została zatwierdzoną następująca uchwała Sejmu królestwa 
Galicyi i Lodomeryi i W ielkiego księstwa Krakowskiego z 
dnia 23 października 1869 względem przyjmowania dzieci 
do krajowych zakładów podrzutków w  Krakowie i we  
L w ow ie .

Art. I. Do krajowych zakładów podrzutków w  Krako­
w ie  1 we L w ow ie  m ogą z reguły być przyjmowane tylko 
dzieci, za które koszta utrzymania podług przepisanej taksy 
pielęgnowania uiszczone zostaną.

Art. II. P iaw o  bezpłatnego przyjęcia do zakładu służy:
a) dzieciom znalezionym , których rodziców wyśledzić  

nie można;
b) dzieciom urodzonym w  oddziale bezpłatnym zakła­

du położnic, których matki poddały się praktyce klinicznej 
w  celach naukowych, lub przyjęły usługę^mamek w  zakła­
dzie podrzutków.

Art. III. W yjątkowo może Wydział krajowy przyzwo  
He na stałe lub tymczasowe bezpłatne przyjęcie i innych 
dzieci do zakładu podrzutków, bez względu na pochodzenie

Art. IV. Niniejsza uchwała wchodzi w  życie z dniem  
jej ogłoszenia

Przegląd polityczny.
Do historyi przesilenia ministeryalnego żaden nowy  

fakt w tych dniach nie przybył. Zapowiedziana rada mini 
steryalna pod prezydencyą Cesarza nie miała miejsca, z po­
w o d u ,  jak utrzymuje stara Presse, prywatnych narad mini

Ostatnie wiadomości.
R z y m .

1 stycz. Civilta Cattolica  p isze: Obce rządy nie 
wspierały bezpośrednio Soboru, lecz przeszkód zgro 
madzeniu K ościoła również nie kładły, z wyjątkiem  
R osyi, która jedynemu Biskupowi nie wywiezionemu 
jeszcze na Sybir, nie dozwoliła przybyd do Rzymu 
i zdać sprawę o cierpieniach nieszczęśliwego narodu

księcia Karola, iź gabinet wiedeński wniósł w K on­
stantynopolu zmianę nazwy „K sięstw naddunajskich* 
ua miano „Rumunii". W odpowiedzi na interpelacyę 
względem żydów, rząd oświadczył, że nie przedsię- 
weźmie żadnych kroków przeciw rozpościeraniu się 
żydów i pozostawia Izbie inieyatywę projektu jej 
wolę wyrażającego. W niosek dwóch członków, żąda­
jący wybrania kom isyi w tym celu, został odesłany  
do sekcyi.

P a r y ż  3 st. Journal Ofjiciel pisze: Na powin­
szowania nuneyusza w imieniu ciała dyplom atyczne­
go cesarz odpowiedział: Obecnośd wasza i wasze 
słowa są nowym  dowodem  dobrych stosunków me­
go rządu z innemi mocarstwami. Spodziewam się, 
że r. 1870 utrwali jeszcze spólną zgodę i jednośd. 
Senatowi cesarz winszował sposobu, w jaki tenże 
dokonał liberalnej reformy konstytucyi. Do człon­
ków ciała prawodawczego, rzekł: N igdy zgoda dla 
nas potrzebniejszą nie była; nowe stosunki pom no­
żyły atrybucye ciała prawodawczego, nie ścieśniając 
władzy, jaką mi naród powierzył. Dzieląc się odpo­
wiedzialnością z wielkiemi ciałami państwa, czuję, 
że pewniej i lepiej zdołam na przyszłość trudności 
pokonać. —  Duchowieństwu paryzkiemu cesarz dzię­
kował za gorliw ość, z jaką w łonie mas rozpościera 
naukę zap rcia się  samego siebie i chrześciańskiej 
miłości.

przebiegu Soboru.

na żądanie cesarza, m iędzy obu stronnictwami mi

burgerministrowie są skłonni do zgody i gotowi przy 
stać na wszelkie warunki jakie stawia mniejszość, 
byle Dr. Berger odstąpił od swej m yśli zwołania 
konstytuanty, lecz obok tego dowiaduje się jakoby 
frakeya p. Giskry żądała lub miała zamiar żądać od 
kolegów mniejszości, by podczas dyskusyi adresowej, 
tak w wydziale jak i w Izbie, albo głosu wcale nie 
zabierali, albo przemawiali w duchu większości. Źą 
danie to jest słusznem bez wątpienia, lecz wątpić 
przychodzi czy mniejszość zechce swojem milczeniem  
dawać moralne poparcie system atowi, który za szko­
dliwy dla państwa uznała.

B u k a r e s z t  31 grud. Ajent dyplom atyczny  
austryaeki p. Zulauf zawiadomił urzędownie rząd

C e n n i k  I z b y  h a n d l .  i  p r z e i n

w e  L w o w i e  d n i a  3.  S t y c z n i a .

Płac% Ż ąd a ją
w a. W a.

złr. ct. złr. ct.
I .  A k c y e  7.n s z tu k ę .

K olei ga l K aro la  L u d w ik a ........................................i
K olei L w o w .-C ze rn io w .-Jassy ...................................1

9 4 4 245 50
50 203

B anku  hyp . g. z w pł. 4 0 % ..................................
Pap iern i c z e r la ń s k ie j ...................................................
Galie. B anku  k r a j o w e g o ........................................

104 108 __ .
__

75 --- 8 0
I I .  L is ty  z a s ta w n e  z a  100 z tr . oSC

Tow. k red . gal. w. a. 5 % ........................................ sw 87 50 8 8
Tow . k red . gal. w. a. 4 % ........................................ •N© 77 50 78 — .

B anku  hypo t. galic . 6 % ........................................
Galie, zak ład u  kred . w łościańskiego . . . .

3 8 8 40 8 8 75
0 91 — 93 —

I I I .  O b lig i  z a  1 0 0  z t r . Ł
Indem nizacy jne ga lic ................... ..... ............................ M 73 1 0 73 50

» w. ks. K rakow ................................ ___ ___ __
* ks. B ukow iń ...................................... & __ . , __

P ożyczk i głodow . z r. 1866 po 7%  . . . . 1 0 0 __ 10 1 —

Pierw sz. kol. gal. K . L. 1. em .................................. — — — —
» » » II. em .................................. __ __ __ —
» • Lw. C zem iow . I. em. . . . __ __ _
ł  t  • II. em. . . . — ----- — —

IV . M o n e ty .
D u k a t h o l e n d e r s k i ......................................................... 5 73 5 80
D u k a t c e s a r s k i ............................................................... 5 76 5 83
N a p o l e o n d o r .................................................................... 9 89 9 90
Pó łim perya ł r o s y j s k i .................................................... 9 94 1 0 18
R ubel sreb rn y  rosy jsk i .............................................. 1 8 8 1 94

» p a p i e r o w y ............................................................ 1 51% 1 52%
B ankno ty  po lsk ie  za 100 złr. po i............................. — — —

T ala r p ru sk i s r e b r n y .................................................... — ___ — —

P ru sk ie  b ile ty  k a s o w e .................................................... 1 82 '/, 1 84
Srebro  ................................................................................. • 1 2 1 50 123 25

t Towary
K orzec
w aży
funt

w ied.

N a g o to w e
od do

złr. cnt. złr. cnt.
P szenica ................................... 170 8 — 8 2 0

i Ż y t o ............................................. 160 4 2 0 4 40
P s z e n i c y ............................ 170 — — —

^  j ż y t a ...................................... 160 _ - -

Jęczm ień  . ...................... 140 4 60 4 80
Owies ....................................... 1 0 0 3 ___ 3 2 0
K u k u ru d z a ................................. 170 4 30 4 40
H r e c z k a ....................................... 140 4 60 4 70

) K o n ic z y n a .................................. 180 48 — 50 —

R z e p a k ....................................... 150 13 — 13 50
L n ia n k a ....................................... 150 1 0 50 1 0 75
G r o c h ............................................ 180 5 — 5 50

’ Łój  ............................................ 1 0 0 32 50 38
P o t a ż ............................................ 1 0 0 13 50 14 50
C h m i e l ....................................... 1 0 0 50 — 55
S p ir y tu s ....................................... w iadro 1 2 —— 1 2 25

Kursa z duia 3 . stycznia 1869,
godz, 1. min. 5 popołudniu.

Wiedeń. A kcye k red y t. w ę g .  . Akcye banku anglo-
a u str  313 50 A nglo  w ęg  87.— • A kcye  K aro la  Ludw. 245 50. K olo 
siedm iogrodzka 168 —. Kolej po łudniow a 259.10. Kolej alftlldz. 173 25. 
Kolej państw ow a 398 —. K olej lw ow sko-czerniow iecka 202.25 Kolej 
w ęg  pó łn -w sch  16325 K olej północna 215.— . Kolej Rudolfa 1 6 6 —. 
Kolej w ęg  w schodnia 91 50 G alicyjskie obligacye indem nizacyjne 72 75 
L osy 1864 r. — . K olej Nadcisaóska 24750.

Z powodu przypadającego święta nu* 
' 3ci »Unii» wyjdzie w piątek dnia 7mer 

stycznia.

WydawcSj W łaściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel. W  drukarni Zakł. naród- im- Ossolińskich pod bezpośrednim zarz. uprzyw. dzierż. A Yogia.


